                          …bądź odważny gdy rozum zawodzi, bądź odważny, w ostatecznym rachunku  

                       jedynie to się liczy... Odwaga jest w nienawiści u tchórzy
Szanowny Panie,

jesteśmy zdziwieni Pańską konstatacją jakoby poparcie dla postawienia tablicy poświęconej historycznym wydarzeniom ważnym dla narodu polskiego, nie leżało w gestii władz samorządowych. Przecież ludzie tworzący rady miasta są wybierani w wyborach powszechnych, a same Rady są organem wykonawczym władzy państwowej.

Z tego co nam wiadomo wynika, że zgodę i pozwolenie wydaje właściciel gruntu, na którym miałaby stanąć tablica czyl        czyli Wydział Komunalny Urzędu Miasta oraz Urząd Gminy m. Elbląg. 

Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa jedynie opiniuje takie przedsięwzięcia. Żadne inne instytucje nie zabierają 

głosu w podobnych sprawach.
Jakie więc inne organy władzy miał Pan na myśli?

Rozumiemy, że sprawa jest dla Pana „ delikatna”. Nie można przecież stawać w sprzeczności z ogólną linią 

reprezentowaną przez obecną władzę. Jest Pan bardzo wrażliwym człowiekiem, skoro jest ona ważniejsza od

potrzeb i inicjatyw społeczności lokalnej, dla której służenia został Pan powołany.

Dla nas, Elblążan, sprawa jest raczej oczywista. Dlaczego mamy kierować się wrażliwością i delikatnością w sytuacji,

 kiedy po 72 latach Ukraińcy wykazują ogromna butę, przegłosowując w swoim parlamencie dwie ustawy uderzające

 w Polaków? Pierwszą, w ub.r., która 14 października – dzień powstania UPA w 1943r., ustanowiła świętem

 państwowym i dniem armii ukraińskiej. Drugą, uchwalono 9 IV 2015r., w chwilę po wyjściu z sali obrad prezydenta 

RP. Czyni ona bohaterami narodowymi S. Banderę, R. Szuchewycza i innych bojców UPA i SS Galizien.
Nakazuje ścigać z urzędu wszystkich, którzy zanegują bohaterstwo tych zbrodniarzy i ich rzekomy wkład w 
walkę o niepodległość Ukrainy. A wszystko to na wniosek Jurija Szuchewycza – syna Romana Szuchewycza, dowódcy 

UPA i kata Wołynia.
Nie zauważył Pan, że ostatnimi czasy stosuje się dziwne zabiegi mające na celu pomniejszanie liczby ofiar 

ukraińskiego ludobójstwa? Odzywają się też głosy całkowicie negujące ten fakt historyczny. Czynią to tzw. eksperci z 

ukraińskiego odpowiednika polskiego IPN-u. Bezczelnym kłamstwem jest wikłanie narodu polskiego w jakąś 

wydumaną wojnę ukraińsko – polską, prowadzoną jakoby w latach 1939 – 1947. W tym celu zmienia się tytuły 

świetnych pozycji książkowych opisujących zbrodniczą działalność OUN UPA. W ten sposób relatywizuje się historię, 

dopasowując ją do obecnie obowiązującego trendu. Tak stało się m.in. z doskonałą książką, wydaną w 1973r. przez 

MON – Droga do nikąd ( tytuł oryginalny) A.B. Szcześniaka i W.Z.Szota. W 2013r. wydawnictwo Bellona sięgnęło po 

tę pozycję, dodając swój tytuł Wojna polska z UPA, sugerując właśnie jakiś konflikt polsko – ukraiński. A przecież 

dobrze wiemy, że Polacy zamieszkujący tereny Wołynia, Małopolski Wschodniej, Podkarpacia i Podlasia nie
prowadzili żadnej wojny z Ukraińcami. Ludzie ci, pozostawieni samym sobie, nie mieli możliwości obrony przed UPA
i SS Galizien. Zdarzały się heroiczne akty bohaterstwa Polaków, ale utonęły one w morzu krwi osamotnionych
obywateli RP.
Wydawane są również pozycje całkowicie negujące udział Ukraińców w Rzezi Wołyńskiej i wskazujące NKWD jako

głównego sprawcę tych czynów. 

Rzetelność nakazuje wspomnieć ukraińskiego prof. Wiktora Poliszczuka, który większość życia poświęcił badaniu 

zbrodni nacjonalizmu ukraińskiego. W jednej ze swoich wielu publikacji, poświęconych temu tematowi, zamieszcza
dokumenty i dowody zbrodni OUN UPA. Zawdzięczamy mu również ujawnienie tajnej dyrektywy 

uchwalonej przez Krajowy  Prowyd Organizacji Ukraińskich  Nacjonalistów (OUN) i podjętej 22.VI.1990 
w Toronto.

Odwagą w głoszeniu prawdy wykazał się też pierwszy prezydent Ukrainy Leonid Krawczuk, który w 1992r. 
stwierdził:
Nie ukrywamy i nie przemilczamy. W czasie II wojny światowej ukraińscy szowiniści zabili ok. pół miliona
Polaków na Kresach Wschodnich przedwrześniowej Polski. Również przez kilka lat po wojnie płonęły polskie
wsie i ginęli ludzie. Szowinizm ukraiński to wrzód na zdrowym ciele ukraińskiego narodu, to wyrzut naszego 
sumienia względem narodu polskiego.
Czy więc my, Polacy, rzeczywiście musimy wykazywać się szczególną wrażliwością i delikatnością w stosunku do 

Ukraińców? Proszę nam przypomnieć, kiedy przyznali  się oni do winy, kiedy za nią odpokutowali i zadośćuczynili

rodzinom ofiar za tę zbrodnię? Czyż nie należą się odszkodowania za utracone mienie i posiadłości zrównane z

ziemią? Gdzie są te 4 tysiące polskich wsi i miasteczek zmiecionych z powierzchni ziemi w obłąkańczym szale

przez UPA i SS Galizien? Co tam jest obecnie poza kośćmi polskich ofiar walającymi się po polach, łąkach,

nieużytkach i wołającymi o pamięć? Gdzie w Polsce czy nawet na Ukrainie znajduje się mauzoleum upamiętniające te

ofiary? Kiedy nastanie ten dzień, w którym szczątki zostaną zebrane i złożone w polskiej ziem? Czy rząd ukraiński wykaże się empatią w tej sprawie? 
Dobrze Pan wie, że zbrodnia nie ukarana prowadzi do deprawacji i kolejnych zbrodni. Świetnie ujęła to urzędniczka polskiego MSZ, w porannej audycji radiowej jedynki, w dniu 24 kwietnia tego roku mówiąc, że: ’’Ludobójstwo nie rozliczone może w przyszłości skutkować recydywą’’. Szkoda tylko, że słowa te odnosiły się do setnej rocznicy ludobójstwa na Ormianach. 
Wydaje się, że historia zatoczyła koło, kiedy dowiadujemy się, że w szeregach batalionu Ajdar istnieje pododdział, który przybrał imię Oskara Dirlewangera – kata Powstania Warszawskiego, a ludzie z ochotniczego ukraińskiego pułku Azow krzyżują tzw. separatystę i podpalają go żywcem. Takich współczesnych przykładów bestialstwa mrożącego krew w żyłach każdego prawego człowieka, mających teraz miejsce na Ukrainie można przytoczyć znacznie więcej.
Czy nie widzi Pan zagrożenia wobec odradzającego się nacjonalizmu ukraińskiego, wysuwającego już roszczenia terytorialne wobec Polski? 

Warto w tym miejscu wspomnieć, o rozmowie  D. Jarosza i O.Tiahnyboka, która miała miejsce 25 lutego 2014r. w restauracji Turgieniew na ul. Żytomierskiej 40 w Kijowie( na tej samej ulicy, pod nr 23 mieści się siedziba partii Swoboda).  W  rozmowie poruszony jest wątek dotyczący Polski i Polaków :

Oleg Tiahnybok : Dobrze! Z Rosjanami i Europejczykami jasne, co myślisz o Polakach . Oni poważnie myślą o powrocie na Wołyń. Na mapach już zaczęli Wschodnie Kresy rysować. Tam są silne prapolskie nastroje. Jeśli z Europą wspólnego języka nie znajdziemy  rozżaleni na nas mogą spuścić „polskiego psa”. W styczniu polski sejm oskarżył “Swobodę” o prowadzenie antypolskiej polityki.

Dmitrij Jarosz : Możesz być dumny. Mnie jeszcze tak nikt nie nazwał. Mało OUN i UPA krwi przelali ? Będą podnosić głowę, my im zrobimy drugi Katyń . Ani metra ukraińskiej ziemi nie oddamy ani Rosjanom, ani Polakom , ani tym bardziej Żydom. Karabinów na wszystkich starczy. Mam do ciebie Oleg kolejne pytanie. Ja nie rozpuszczę Majdanu do prezydenckich wyborów. Zainstaluje kontrolę w najważniejszych ministerstwach i regionach. Będę ubezpieczał twoje działania. . W zestawieniu z możliwościami twojej „Swobody”to będzie siła. W ostatecznym etapie jeżeli „pacuki” znowu zaczną handlować Ukrainą, my znowu podniesiemy Majdan i weźmiemy władzę. Naród już jest gotów do tego…

Jesteśmy w stanie uwierzyć tym słowom biorąc pod uwagę ich historyczne uwarunkowania. Współpraca, jaką podjęli członkowie Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów z sowieckim NKWD we wrześniu 1939r., doprowadziła do wspólnych działań wymierzonych przeciwko ludności polskiej na Kresach. Zakończyły się one masowymi deportacjami Polaków na Sybir  i do Kazachstanu. Ukraińscy nacjonaliści opanowali sowiecki aparat urzędniczy (wytknęła to nawet Stalinowi Wanda Wasilewska) i układali listy osób przeznaczonych do deportacji. Listy osadników polskich były podawane Sowietom przez Ukraińców. To oni najlepiej wiedzieli, kto był osadnikiem, a kto miejscowym, kto był sympatykiem a kto wrogiem. Organizowali transport- podwody- angażując do tego chłopów ukraińskich sympatyzujących z OUN. Oni też z czerwonymi opaskami na rękawach warowali czujnie jak psy gończe, żeby żaden Polak nie uciekł po drodze. W przejętych w czasie trwania Operacji Wisła przez polski wywiad wojskowy, dokumentów zachował się list Tura ( jeden z pseudonimów Romana Szuchewycza, dowódcy UPA). Czytamy w nim m.in.: 

,, Wywózki Polaków na Sybir są wodą na nasz młyn, im więcej pozbędziemy się ich, z zachodniej Ukrainy, tym lepiej będzie dla nas. Tam, gdzie to tylko możliwe, należy niepostrzeżenie współpracować z Moskalami w zakresie deportacji ludności polskiej. Denuncjować w NKWD przede wszystkim domniemanych przywódców, wykrywać ukrywających się i wskazywać NKWD miejsca ich ukrycia’’. 

Udokumentowany jest również gorliwy współudział OUN w zbrodni katyńskiej. Oddziały pomocnicze NKWD, złożone z Ukraińców, transportowały polskich oficerów, którzy później zginęli w Ostaszkowie, Katyniu, Starobielsku.

Prawdopodobnie bez zaciekłej i zapamiętałej współpracy i współdziałania OUN z sowieckim NKWD, deportacje i zbrodnie popełnione przez sowietów na Polakach, nigdy nie osiągnęłyby takiej przerażającej skali. 

Mijają kolejne rocznice patriotyczne, bierzemy w nich udział, bo tak nakazują obowiązek i powinność. Ładnie wyglądamy przy pomnikach, tablicach i krzyżach pamięci, grzejąc się w blasku fleszy i światłach kamer. Kiedy odważnie, z podniesionym czołem, 11 lipca każdego roku w rocznicę Rzezi Wołyńskiej, będziemy mogli stanąć ramię w ramię przy tablicach, pomnikach i krzyżach oddających cześć bohaterom Kresów Najjaśniejszej Rzeczypospolitej? Nasza inicjatywa mogłaby stać się precedensem w kraju i otworzyłaby drogę do okazania należytego szacunku i właściwego uczczenia pamięci Naszych Rodaków, których męczeństwo nadal pokrywa pył nie tylko  zapomnienia ale i zamilczenia. 
Szanowny Panie, 

nasze szeregi tworzą ludzie, których dziadkowie, ojcowie i matki cudem uniknęli śmierci z rąk ukraińskich nacjonalistów, litewskich szaulisów oraz tych, którzy walczyli z UPA w czasie drugiej wojny światowej i po niej.

Pragniemy godnie upamiętnić męczeństwo i bohaterstwo naszych przodków. To nakaz  sumienia, obywatelski obowiązek, sprawa honoru Polaka. Uważamy, że najlepszym usytuowaniem tablicy pamięci będzie miejsce przy Krzyżu Katyńskim na cmentarzu Agrykola, skąd usunięto naszą skromną wykonaną własnoręcznie tabliczkę. 

Jesteśmy przekonani, iż odpowiednie nagłośnienie naszej inicjatywy, spowodowało by szersze poparcie społeczeństwa, nie tylko lokalnego. 

W załączeniu, zgodnie z Pańską prośbą, przesyłamy treść napisu jaki znajdzie się na tablicy pamiątkowej.

                                                                                     Z poważaniem

                                                                                        Jacek Boki

